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CENY OGŁOSZEŃ:
za wiersz m ilim etrow y 
przed 1 zloty, w tekście 
50 gr., za tekstem  40 gr. 
O głoszenia tabelaryez  
ne 50 proc., a św iątecz­
ne 25 proc. drożej. Dro 
bne ogłoszenia po 10 
groszy. D la poszuku­
jących pracy 5 gr. za 
wyraz. N ajm nie j 1 zl.
Konto czekowe PKO, j  

Warszawa 65.070
Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: WIKTOR MONSIORSKI.

P ren u m era ta  wy­
nosi miesięcznic

zł. 2.00
A dres adm in is trac ji: 
P iłsudskiego Nr. 8, te­
lefon 4-97, telefon r e ­
dakcji 6-92, telefon re- 
dakccji nocnej i d ru ­

k a rn i 4 94.
Konto czekowe PKO. 

Warszawa 65.070

_ KIELCE, Kilińskiego 19, tel. 507; BĘDZIN, Małachowskiego 24. teł, 5-98; DĄBROWA, 8-go Maja 14, tel. 2-77; 
- ZAWIERCIE, ul. 3 go Maja 5, tel. nr. 97; CZELADŹ, Rynek nr. «, tel. 42; GRODZIEC, ulica Kościuszki tel. 16-

esu więźniów brzeskich.
Z@znan!a świadków obrony.

PO G ŁO SK I O K O N F E R E N C JI PR EZ. 
R Z P L IT E J Z MARSZ. PIŁ SU D SK IM .

W A RSZAW A, 2. 11. (wl.) Rozeszły 
się dziś pogłoski, że prezydent R zplitej 
odbył dłuższą rozmową z m arsz P ił­
sudskim .

W A R SZA W A , 2. 11. (wł.) W  siód­
m ym  d n iu  p rocesu  przeciw ko p r/yw ód 
;eom C entrolew u zeznaw ali:

Św. Ciszek, nauczyciel, s ta je  przed 
sądem  ośw iadczając, że n ic  n ie  pam ię­
ta  i p rosi o odczytanie zeznań, złożo. 
nycli w śledztwie.

— P am ię tam  tylko, że w sierpn iu  1928 
i .  w Żołyni, w woj. uowogródzkiem  prze 
m aw iał W itos, m ówiąc, że rząd je s t zły, 
a u rzędy złodziejskie, że 8 m iljonów  
ściągn ię te  z podatków  chłopskich rzad  
użył na w ybory  d la BB., że urzędn i­
cy popełn ia ją  nadużycia, że przy w y­
borach by li sp row adzan i posterunkow i.

Św iadek A ndrzej C zapliński, em ery­
tow any kom endant p o ste runku  w Grom 
n iku , przedstaw iciel po licji, przodow ­
n ik  Ti-ojuacki z Łączek K ucharsk ich , 
m ówi o wiecu w d n iu  14 kw ietn ia  w 
3929 r., odbytym  przez W itosa i M ndej- 
czyka w W ielopolu.

Św iadek niew iele pam iela . coś tam  
m ówiło sią, że starostw o  gnębi chłopa, 
n ie p rzestrzega  ustaw y, że rząd w yda­
je  p ieniądze n a  pobrzękiw anie sząbel- 
ką , a po lic ja  bierze pieniądze za a g ita ­
cje.

Świadek F ranc iszek  Dubiel, ro ln ik  z 
R yglic , k tó ry  m ało sobie zgoła p rzy ­
pom ina. Tak, coś o Czechowiczu że 
w ydał pieniądze, że poseł Polak iew icz 
d o sta ł jak ieś  pieniądze n a  ag itac je , że 
jak ieś pieniądze zostały  roztrw onione

W dalszym  ciągu  zeznaw ali: przo­
dow nik polic ji Łęczyca, przodow nik 
M ichalski z D ąbrow y pod Tarnow em , 
przodow nik W ałaszek, kom endan t po­
s te ru n k u  Noga, b. nacz. gm iny  Cieślak, 
Koć, Szym czak i przodow nik P ieehoeiń 
ski.

Świadkowie ci zeznali, że W itos w 
p rzem ów ieniach  sw ych na wiecach o- 
b raża ł m arsz. P iłsudskiego .

N ajw ażniejszym  św iadkiem  w czoraj­
szego posiedzenia był zastąpca szefa

PO S IE D Z E N IE  SE JM U .
W A RSZA W A , 2. 11. (wł.) W  n ad ­

chodzący p ią tek  o godzinie 4 pop od- 
Lądzie sią posiedzenie sejm u. N a porzad 
k u  dziennym  p re lim in a rz  budżetow y. 
Zapow iedziana je s t mowa m in. sk a rb u  
•Jana P iłsudskiego.

C IĄ G N IE N IE  D O ŁARÓW KI.
W A RSZA W A , 2. 11.
Dziś odbyło sie losow anie prem i i 4 

proc. prem jow ej pożyczki dolarow ej serji m .  .
Główna wygi-ana 12 tysiący  dolarów 

Jadła na num er 40643.
. Po 3 tysiące  w y g ra ły  n um ery : 919593 
i 200089.
„ J £ °  1060 dolarów  w y g ra ły  num ery : 
7332/6 504411 144593 773334 221123 142496 
136644.

Po 500 dolarów  padło na num ery : 
138688 577801 1392874 952369 234391 942704 
37426 131.7443 206036 1132871.

Po 190 dolarów : 639397 752602 887960
176428 151712 1074309 852245 80911 752989 
200078 953196 161980 1353668 338113 757527 
S o n P  J,6254 205587 1086818 9-33155 1290669 
26z0.3 8021 1463772 870025 264138 1428:112 
08-G36 301266 1337164 1106162 1333947
^•?6079 1458121 1480122 313149 1006958
oolooł 7111572 1146524 688657 1178556 
7nJc^ "I',9?-2 43232 649564 285801 129662 
70:603 231146 1018108 811296 469588'645322 
131o754 1427-366 1105608 1433603 948144
295077 878184 1309564 1055394 1012465 821820 
49,06 338106 984402 638118 1064949 1117624 
u.8259 6:2818 1324644.

bezpieczeństwa woj. krakow skiego Wo- 
lanieki, k tó ry  zeznał obszernie o przy­
gotow aniach do kongresu  w K rakow ie 
i przebiegu kongresu.

Świadek stw ierdza an typaństw ow ą 
działalność oskarżonych, p rzy tacza  cały 
szereg dowodów, św iadczących o rewo- 
lucyjnem  n a s tro ju  kongresu.

Świadek stw ierdza rów nież, że nawo 
ływ ano do n iep łacen ia  podatków , do 
głosow ania polaków' ua Ś ląsku na lis ty  
niem ieckie, do odm aw iania  posłuszeń­
stw a władzom  ad m in is tracy jn y m  itd.

N a kongresie przygotow any był 
sk ład  nowego gab inetu , n a  czele które 
go m ia ł s tanąć  W itos, gen. H a lle r  m ia ł 
o trzym ać teką m in. sp raw  wojskowych.

Św iadek zeznaje nastąpn ie  o m ilic ji, 
k tó ra  była bardzo dobrze uzbrojona. 
W edług przygotow anego z gó ry  p lanu  
m ilic ja  m ia ła  osaczyć w szystkie w yjścia  
w mieście. Zeznanie św iadka p rzep la ta  
ne było d ja logam i m iądzy obroną i 
p rokura to rem .

J u tro  o godz. 9-ej rano  dalsze p rze­
słuchiw anie świadków.

M IN. P A T E K  W Y JE C H A Ł  DO MO­
SKW Y.

W A RSZA W A , 2. 11. (wł.) Baw iący od 
k ilk u  tygodn i w Polsce, pełnom ocny 
poseł polski p rzy  rządzie sowieckim, 
m in. P a te k  w yjechał dziś do Moskwy.

DRUGA M IĘDZYNARODÓW KA 
O PR O C E S IE  BRZESKIM .

W A RSZA W A , 2. 11. (wł.) K om itet 
2_ej m iędzynarodów ki nadesła do by­
łych więźniów brzeskich depeszą, w któ 
rej w ostry  sposób k ry ty k u je  ak t oskar­
żenia toczącego sią obecnie procesu.

Premier Laval powrócił do Francji
H A Y R , 2. 11. (wl.) Dziś w godzinach 

ran n y ch  parow iec „Ile de F rance", wio­
zący p re m je ra  L avala  z A m eryki do­
bił do po rtu  w H avrze.

N a molo portow em  w ita li p rem jera

przedstaw iciele w ładz państw ow ych i 
m iejskich.

P re m je r  odm ówił dziennikarzom  j a ­
k ichkolw iek in fo rm acy j.

M A G ISTRA T W A R SZA W SK I ŻA B IE  
GA O POŻYCZKĘ.

W A RSZA W A , 2. 11. M ag is tra t w ar­
szawski, k tó ry  ostatn io  popadł w znacz, 
ne trudności finansow e, czyni s ta ra n ia  
o pożyczkę mil j ona złotych.

z faszystami w Nicei.
D W A J W IC E K O N SU L O W IE  W ŁOSCY Z R A N IE N I SZTYLETEM .

K O B IE T A  CHCE OBJĄĆ STA N O W I­
SKO KATA.

W A RSZA W A , 2. 11, (wł.) Do m ini- 
s le rju m  spraw iedliw ości w płynęło ostat 
nio szereg ofert na stanow isko kata . 
M iędzy innem i złożyła ofertą  kobieta.

PARYŻ, 2. 11. (wł.) W niedzielą do­
szło do krw aw ych w alk pom iędzy faszy 
s tam i i an ty faszystam i w łoskim i w 
południow ej F ran c ji. W Nicei doszło 
do w alk  ulicznych.

W  C ham bery podczas aw an tu r r a ­
n iony  został ku lą  rew olw erow ą jeden 
an ty  faszysta. D w aj w icekonsulow ie wło 
sey o trzym ali ciężkie ran y , zadane szty 
letem.

P o lic ja  aresztow ała  szereg osób z 
w rogich sobie obozów'.

PARYŻ, 2. 11. (wł.) „M atin“ donosi, 
że w czoraj odbyły sią rów nież dem on­
s tra c je  an ty faszystow sk ie  w L yonie i 
D ijon.

W  zw iązku z pobytem  w Lyonie w i 
eeprezesa izby w łoskiej doszło do starć , 
w w yniku k tó rych  jeden  faszysta  został 
ranny .

Podczas wralk  faszystów  z an ty faszy  
stam i w D ijon odniosły ra n y  dwie oso 
by. K ilk u  uczestników  s ta rć  areszto­
wano.

ZGON COOKA, PRZYW ÓDCY GOK- 
N IK Ó W  A N G IELSK IC H .

LONDYN, 2. 11. Dziś rano  zm arł tu 
po przeby te j operacji sek re ta rz  ferh-ra. 
c ji górn ików  Cook.
R E W O L U C JA  W  B R A Z Y Ł JI STŁU ­

MIONA.
N E W  JO R K , 2. 11. Rcw'olucja w 

B razy lji, k tó ra  pociągnęła za so lą  set­
k i o fiar, została stłum iona.

Przyw ódców  rewmlucji aresztow ano, 
s ta n ą  oni przed sądem wojskowym .

Heimwehra przygotowuje nowe powstai
SENSACYJNE ALARMY WODZA SOCJALISÓW FRANCUSKICH.

PARYŻ. 2. 11. Leon Blum pisze 
w „Populaire“, że otrzym ał z W ę­
gier wiadomość o nowym puczu 
Heim wehry austriackiej, planowa­
nym na 8 i 9 listopada.

Szczegółowy plan zamachu stanu

i odpowiednie rozkazy zostały już 
rc zesłane do poszczególnych organi- 
zacyj. Tym razem chodzi nie o lokal 
ne po wsi anie, lecz c rewolucję heim 
wehrowską, która ma ogarnąć cały 
kraj.

Masowy mord w Borysławiu,
BO RY SŁA W , '2. 11. (wł.) B orysław  

w strząśn ię ty  został dziś s tra szn a  wieś­
cią. M ieszkaniec B orysław ia. S tan isław  
K lu sk a  w ystrzałem  z rew olw eru zabił 
sw oją narzeczoną, śm ierte ln ie  postrze­

lił je j  siostrą, k tó ra  dogoryw a w szpi­
ta lu , n astąpn ie  udał sią do swego m iesz 
k an ia  i zastrze lił sw ą gospodynią, a 
później celnym  strzałem  w głową po­
zbaw ił sią życia.

fISemcy usiłują wciągnąć Francję
do sow :eckich operacyj finansowych.

B E R L IN , 2. 11. O m aw iając p rog ram  
rokow ań niem iecko • fran cu sk ich  .,12

N O W E DW UDZIESTOZŁOTÓW  K I.
W A RSZA W A , 2. 11. (wł.)W  n a jb liż  

szym czasie ukażą  sią w obiegu nowe 
20-złotówki. B ędą one m ia ły  fo rm a t co­
kolw iek m n ie jszy  od obecnych bankno­
tów, ko lo ru  tęczowego z głow ą dziewezy 
ny  polskiej.

U h r - B la tt“ tw ierdzi, że rów nież sp ra  
wa k redy tów  sowieckich odegra pew ną 
ro lą w rozm ow ach L av a la  z am basado­
rem  von Hoeschem.

D ziennik przypuszcza, że tym  razem  
znalezione zostanie lepsze rozw iązanie 
p roblem u niem iecko - francusk ie j w spół 
p racy  finansow ej w odniesieniu  do R o­
sji, aniżeli m iało  to  m iejsce podczas wi 
zy ty  fran cu sk ie j w B erlin ie .

Rewolta ma wybuchnąć po o ,ro ­
zumieniu z faszystam i węgierskimi, 
którzy podobny zamach stanu mają 
organizować na. 4 listopada, tj. w 
dniu zebrania się parlam entu

Blum przestrzega rządy Paryża, 
P rag i i Londynu, by nie dopuściły 
do utworzenia się w Europie środ­
kowej nacjonalistycznego frontu i 
przed wielkim sojuszem: H itler — 
Mussolini — M ustafa Kemal' Pasza.

PO G ŁO SK A  O U S T Ą P IE N IU  ŁÓDŹ- 
K IE G O  W O JEW O D Y

W A RSZA W A , 2. 11. W  kołach poli­
tycznych  obiega pogłoska o zamierzo- 
nem  ustąp ien iu  w ojewody w Łodzi, p. 
Jaszczołta.

Pogłoska ta  pow stała w osiatn ieh  
dniach po wiadom ości o n om inac ji w i.

. cewojewody w Łodzi, K ir tik lisa  na  sta  

.now isko w ojewody w K ielcach po p. 

. Paeiorkow skim .

C IĄ G N IE N IE  POŻYCZKI BUDO­
W L A N E J.

W A RSZA W A , 2. 11.
Dziś odbyło sią losow anie 3 proc. po 

życzki budow lanej.
250.080 na  nr.: 884343.
50.090 n a  n -ry : 209419 93944.
10.000 n a  n -ry : 299812 594722 760939

541939 599618 572505 672807 317051 158587



Sir. 2 Nr. 300,

SPRAWY ROBOTNICZE W SEJMOWEJ KOMISJI OCHRONY PRACY.
Ostatnie posiedzenie sejmowej 

komisji ochrony pracy poświęcone 
były między innemi zagadnieniom 
następującym:

1) Ustawie o wprowadzeniu u- 
bezpieczenia na wypadek bezrobo­
cia w przedsiębiorstwach, zatrud­
niających poniżej 5-ciu robotników* - 
(Wniosek związku parlamentarne­
go polskich socjalistów).

2) Ustawie o wprowadzeniu 4C- 
godzinnego tygodnia roboczego. 
(Wniosek klubu ZPPS i NPR).

3) Ustawie tymczasowej dla wal 
ki ze skutkami kryzysu. (Wniosek 
klubu ZPPS).

Sposób ujęcia i umotywowania 
przez wnioskodawców tych nadz­
wyczaj ważnych dla naszego pań­
stwa zagadnień byl taki, że jako re­
ferent na komisji i plenum sejmu 
zająć musiałem stanowisko nega­
tywne, ale negatywne nie w stosun­
ku do spraw, które wnioski 
te poruszały, lecz w stosunku (lo for­
my ich ujęcia i sposobu wprowadze­
nia. Stanowisko moje podzieliła 
tresztą większość komisji ochrony 
pracy.

W pierwszym wniosku o wpro­
wadzeniu ubezpieczenia na wypa­
dek bezrobocia w przedsięt ior- 
stwacb, zatrudniających poniżej 5 
robotników, ZPPS żąda wprowadzę 
nia tego ubezpieczenia zaraz.

Rozporządzenie prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 29 listopada 
193Ó roku wprowadza w życie to u- 
bezpieczenie od dnia 23 stycznia 
L933 roku.

Wprowadzenie w życie tego u- 
bezpieczenia już teraz, w dobie pa­
nującego kryzysu i krytycznej sy­
tuacji funduszu bezrobocia jest nie­
możliwe. Omawiane ubezpieczenie 
objąć ma bowiem drobne warsztaty 
rękodzielnicze i tak zwanych cha­
łupników': Zatrudniają one około
400.000 ludzi w 240.000 warszta­
tów pracy. Długość dnia roboczego 
wynosi od 9 do 17 godzin, płaca za 
godzinę od 5 do 24 groszy. A więc 
wmrsztaty te cechuje kompletny 
chaos zarówno co do długości dnia 
roboczego, jak i co do warunków 
płacy.

Wprowadzenie dziś dokładnej 
rejestracji i kontroli tych wszyst­
kich tak rozlicznie i odmiennie p ra­
cujących warsztatów pracy, dla któ­
rych nie istnieje ani jakaś określo­
na minimalna płaca, ani określony 
czas pracy, jest w czasie kryzysu 
sprawą bardzo trudną i kosztowną. 
Już nie w ciągu miesiąca, ale uie- 
ledwie w ciągu tygodnia zmienia się 
tam stan liczebny personelu, płaca, 
liczba godzin pracy. Możliwość na­
dużyć ogromna! Można, się poważ­
nie obawiać, iż wypłaty zasiłków z 
funduszu bezrobocia byłyby obfite, 
a wpływy ze składek minimalne.

W chwili obecnej mamy około
850.000 ubezpieczonych pracują, 
cycb w 27.000 warsztatów pracy* 
Po rozciągnięciu przymusu ubez­
pieczenia na wypadek bezrobocia 
na warsztaty , zatrudniające poni­
żej 5-ciu ludzi, liczba warsztatów 
pracy, które trzeba będzie poddać 
kontroli podniesie się z 27.000 na 
z górą 260.000, a więc przeszło dzie- 
więciobrotnie. Wywoła to koniecz­
ność zmiany charakteru ubezpie­
czenia, które z obecnego grupowego 
będzie musiało przejść na indywi­
dualne, co oczywiście dodatkowo 
podniesie jeszcze koszt wprowadze­
nia tej ustawy. Zważmy, że fundusz 
bezrobocia posiada już obecnie za­
dłużenie w skarbie państwa ponad 
60 miljonów. De końca roku budże­
towego deficyt ten według wszel­
kiego prawdopodobieństwa wzro­
śnie do 100 miljonów złotych.

Wszelkie więc dalsze podniesie 
nie kosztów czy świadczeń z fun­
duszu bezrobocia już obecnie, w cza­
sie trwania przewlekłego kryzysu, 
zmusi fundusz do podniesienia skła­
dek na ubezpieczenie i uderzy w 
850 tysięcy już ubezpieczonych.

Z tych więc względów sejmowa 
grupa robotnicza BBWR. uważając 
w zasadzie, iż przymus ubezpiecze­
nia na wypadek bezrobocia musi 
być rozciągnięty na wszystkich pra­
cujących, przeszła nad wnioskiem 
ZPPS. do porządku dziennego.

Takie samo stanowisko zajęła 
również większość sejmowa.

Stan prawny jest więc w tej 
chwili taki, iż ubezpieczenie na wy­
padek bezrobocia warsztatów, za­
trudniających poniżej 5-ciu robtni- 
ków, wzejdzie w życie z dniem 23 
stycznia 1933 roku.

Wniosek ZPPS i N PR w spra­
wie wprowmdznia 40-godzinnego ty­
godnia pracy, oraz wniosek ZPPS 
w sprawie walki ze skutkami kry­
zysu gospodarczego były przed­
miotem obrad komisji ochrony p ra­
cy w dniu 22 października b. r. Na 
plenum sejmu wpłyną prawdopo­
dobnie w połowie listopada.

Sprawa skrócenia c^asu praCy 
w' dobie światowego kryzysu wobec- 
nieomal z dnia na dzień zwiększa­
jących się mas bezrobotnych na 
międzynarodowych rynkach pracy 
jest zagadnieniem niesłychanej 
wagi.

We wszystkich więc państwach, 
dotkniętych klęską bezrobocia, roz­

ważany jest ten problem z całą o- 
strożnaścią i szuka się takich roz­
wiązań, któreby nie spowodowały 
wyrzucenia nowej fali bezrobotnych

Podstawą tych rozważań jest o- ■ 
ezywiście kalkulacja. Wszelkie nie- 
przekalkulowane posunięcia spowo­
dować muszą naruszenie zdolności 
konkurencyjnej warsztatów pracy 
i spowodować ograniczenie rynków 
zbytu, a co zatem idzie spowodować 
spadek produkcji i wyrzucenie no­
wych mas bezrobotnych.

Dlatego to tak ostrożnie do te­
go zagadnienia podchodzi Anglja, 
Stany Zjednoczone i Niemcy —pań­
stwa znacznie od nas zasobniejsze 
i posiadające znacznie lepiej zorga­
nizowany przemysł.

Dla przykładu podam, iż wpro­
wadzenie u nas 40-godzinnego ty-; 
godnia. roboczego w Polsce przy za­
chowaniu tych samych płac spowo­
dowałoby podrożenie cen węgla w 
przemyśle górnośląskim o 13 proc., 
w Zagłębiu Dąbrowskiem i Kraków- 
skiem o 10 proc. W przemyśle hut­
niczym nastąpiłby wzrost kosztów 
produkcji o 4,8 proc. do 5,4 proc., 
w przemyśle zaś przetwórczym c-- 
koło 4 proc. Łącznie koszty produk­
cji w Polsce, w' porównaniu do kon­
kurujących z nami sąsiadów, pod-

Minister Jania - Połczyński
o sytuacji rolnictwa

Na posiedzeniu sejmowej komisji 
rolnej m inister Ja n ta  - Połczyński wy­
głosi! obszerne przemówienie o sytuacji 
rolnictwa. Konkluzje, jekie 1 wysunął 
m inister Połczyński w swem przemó­
wieniu podajemy poniżej.

Za najważniejszy dorobek uważa mi 
n ister pełną ochroną głównych produk 
tów krajow ych przed konkurencją za­
graniczną.

„Tein bardziej jednak nasuwa się w 
sposób imperatywny wniosek, żę w Pol 
see uczynić trzeba maksymalny wysi­
łek, aby pogłębić rynek wewnętrzny na 
artykuły pochodzenia rolniczego. Pod 
tym wzglądem wdzięczną role odegrać 
może przemysł, który na nieszczęście 
rolnictwa polskiego w licznych swych 
dziedzinach rozwinął sie wyłącznie lub 
przeważnie w oparciu o surowiec z igra- 
niczny. Tak jest z przemysłem włó­
kienniczym, który nie zdradza żadnego 
zainteresowania dla krajowych surow 
ców włókienniczych roślinnych i dla 
wełny: tak jest z przemysłem tłuszczo­
wym, który wytwarza olbwyinie ilości 
margaryny, a dopiero w ostatnim roku 
zainteresował sie rodzinnym surowcem 
słoninowym, tak jest niejednokrotnie 
w przemyśle, browarnianym, rybnym, 
olejarskim i t. p. W tym zakresie doko­
nany być musi ogromny wysiłek pań 
stwa i zainteresowanych kół gospodar­
czych, który znakomicie przyczynić sie 
może do uniezależnienia nas od zmien­
nych konjunktur zagranicznych*.

W dziedzinie kredytowej m inister o- 
czekuje znacznej poprawy sytuacji dzie 
ki powstaniu międzyn. banku kredytu 
hipotecznego. Optymizm wzbudza rów­
nież kształtowanie sie sy tuacji na m ię. 
dzyn. rynkach artykułów rolniczych. 
Produkcja zbóż skurczyła sie w roku 
ub., a zapasy znacznie spadły. Popraw a 
cen na zboże stworzy naturalne ekono­
miczne podłoże dla zapewnienia opła­
calności warsztatów rolnych. Rząd ze 
swej strony uczyni m aksym alny wysi­

łek, aby przebieg przesilenia rolnicze­
go złagodzić.

„Mimo zmieniających sie stale wa­
runków, recepta, której każde spoteczeń 
stwo winno sie trzymać i która jest 
niezawodna, jest zawsze jedna i ta sa, 
ma. Jest nią: wytężona i solidarna pra 
ca, oszczędna gospodarka, a w Polsce 
w szczególności organizowanie sic spo­
łeczeństwa rolniczego, polepszenie i ra­
cjonalizacja zbytu i niepominiecle ża­
dnej okazji powiększenia doehodów

Jeżeli zatem dojść do odpowiedzi na 
pytanie, czy rolnictwo polskie może 
przetrwać do czasów lepszej koniunk­
tury, to musimy sobie powiedzieć, że 
nie wszyscy. Jest miedzy rolnikami pe 
wien procent tak beznadziejnie zadłu­
żonych, że im już ani podniesienie cen, 
ani nawet konwersja długów nie porno 
że. Jest to czasem tragiczne, bo nieza­
służone. Nieraz w tej sytuacji znajdu­
ją sie właśnie najlepsze gospodarstwa 
— nie powiem przykładowe, ale poka­
zowe — które przeinwestowały sie, prze 
kalkulowały. Ale są i inne, które ruiną 
swoją zawdzięczają mniej ideowym po 
budkom i załamują sią nietylko mater­
ialnie, ale i moralnie w wysokim stop 
niu szkodząc rolnictwu, jako całości, 
przez podrywanie jego firmy, jego re­
putacji gospodarczej. To są ci którzy u- 
suwają zboża z pod zastawu, nie wywią 
żują sią z żadnego zobowiązania, a co 
najgorsze — w swoją ruiną wciągają 
innych.

Reszta, t. j. 90 proc. może przetrzy­
mać i przetrzyma, lecz pod warunkami. 
Do oszczędności niema już dziś powo­
du nawoływać. Oszczędność wszakże 
nietylko polega na odmawianiu sobie 
wydatków zbędnych, lecz na groszo- 
wem kalkulowaniu każdej inwestycji. 
Potrzeba na to inteligencji i wykształ 
eenia ogółem wyższego niż to, które wy 
starczało podobno doniedawna, a które 
go niedostatek m. in. przyspieszy! zała 
manie się tylu warsztatów".

Od poniedziałku 2-go d o  8 -g o  l i s to p a d a  
W ystąpią pierwszy raz w Sosnoweu MAURICE CHEVALIER 
i  JEANETTE MAĆ D O N A L D  w  najpotężniejszym  filmie świata

Parada Miłości
UWAGA: Obraz ten demonstrowany będzie w dni powszednie: 
sesns I-szy o godz. 5.30. II-pi 7.30, Ill-cl 9.45. W niedziele seans 

I o 2-ej, II o 4. III o 6, IV o 8-mej, V o 9.45.

Kino-Teatr
„PAŁACE"

Ceny m ie isc : Loże 2 zł., I-sze m. 1.50, II— 1.20, III— ], 
ulgowe 1.20, kredytowe 1 zł.

niosłyby się przeszło o 600 miljo- 
nów złotych rocznie.

Bez porozumienia więc między­
narodowego w tej sprawie, wprowa 
dzając u nas 40-godzinny tydzień 
roboczy na zasadach wyłuszczo- 
nych we wniosku ZPPS i NPR, 
spowodowalibyśmy pogorszenie 
zdolności konkurencyjnych naszego 
przemysłu i w rezultacie wyrzuce­
nie nowych fal bezrobotnych, co 
chyba nie leżało w  interesie wnio­
skodawców.

Grupa robotnicza posłów B. B. 
W. R., jak rówmież i większość sej­
mowej komisji ochrony pracy stoi 
na stanowisku, iż dążyć należy do 
skłócenia tygodnia pracy przy za­
chowaniu obecnych Płac. Pogorsze­
nie bowiem w7arunkówT egzystencji 
mas pracujących spowoduje skur­
czenie się wewnętrznego rynku zby­
tu, a więc dalsze ograniczenie kon- 
sumeji i nowe bezrobocie. Wszelkie 
jednak zarządzenia, regulujące u- 
stawowo skrócenie czasu pracy w 
Polsce, muszą być uzgodnione na 
terenie międzynarodowym, a przy­
najmniej na europejskim rynku 
pracy.

Pierwszy krok sejm zrobił, upo­
ważniając rząd do skracania czasu 
pracy. Oczekujemy teraz energicz­
nej incjaiy wy ze strony rządu na 
terenie międzynarodowym.

Wniosek ZPPS pod tytułem 
„Ustawa tymczasowa dla walki , e 
skutkami kryzysu gospodarczego1* 
składa się z 10-ciu rozdziałów i 39 
artykułów.

We wniosku tym w nieprzemy­
ślanych i często niepoważnie uję­
tych artykułach rozstrzyga się o 
zagadnieniach niesłychanej wagi,
zagadnieniach, wkraczających do
najróżnorodniejszych dziedzin na­
szego życia gospodarczego i pań­
stwowego.

Dla zjednania sobie bezkrytycz­
nie usposobionych mas autorzy 
wpletli w projektowaną ustawę 
szereg popularnych zagadnień, jak 
np. ubezpieczenie na starość. Tak 
jednak nieszczęśliwie wpletli tę 
ustawę do powodzi innych zamie­
rzeń, pomieszczonych w różnych 
rozdziałach, że sprawę tę, niewąt­
pliwie ważną i pilną rozmazali w 
powodzi tak daleko idących wydat­
ków7 na inne cele, iż zabezpieczenie 
na starość, przez brak pokrycia, sta 
łoby się fikcją.

Dość przytoczyć, że koszt wpro­
wadzenia ustawy tymczasowej dla 
walki ze skutkami kryzysu wyniósł­
by, najostrożniej licząc, około 4 mil- 
jardy złotych, a w7skazane przez 
wnioskodawców źródła dochodu da­
łyby w najlepszym razie około pół 
m iljarda złotych dochodu. A więc 
cały projekt jest ze względu na n a ­
sze możliwości finansowe — fikcją','

Grupa robotnicza naszego klu­
bu uważa za jedno z główmych 
swych zadań wprowadzenie ubez­
pieczenia robotników na starość.
Wprowadzenie renty starości od­
młodzi przemysł i pozwoli starycp 
robotników7, mniej wydatnie pracu­
jących, zamienić młodemi siłami, 
obecnie bezrobotnemi, co wyjdzie 
z korzyścią i dla samego przemy­
słu.

Podstawą realizacji tego ubez­
pieczenia również musi być kalku­
lacja.

Nie wątpimy, iż przez scalenie 
— komasację ubezpieczeń społecz­
nych znajdziemy rozwiązanie, k*A- 
re umożliwi wprowadzenie w7 życie 
tego ubezpieczenia bez szkody dla 
zdolności konkurencyjnej naszych 
warsztatów7 pracy.

Przygotowanie projektu ustawy 
o kamasacji ubezpieczeń społecz­
nych łącznie z ubezpieczeniem ro­
botników na starość jest już na u- 
kończeniu i uczynimy w'szystko, by 
jak  najprędzej znalazł się ten pro­
jekt na warsztacie pracy sejmu.

poseł inż, Ż. Sowiński.
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Projekt nowego prawa małżeńskiego. KRONIKA.
KŁOPOT Z ZARĘCZYNAMI

Wobec nowego projektu  praw a mał 
żeńskiego nie mógłby już ojciec radzić 
synowi: kochaj się często, zaręczaj się 
rzadko, a nie żeń się nigdy. Albowiem 
same już zaręczyny, t. j. przyjęta obie 
tniea małżeństwa pociąga daleko idące 
skutki prawne dla — narzeczonego.

Kto jest narzeczonym? Ponieważ we 
dług projektu nie potrzeba świadków 
ani uroczystej formy (której wymaga 
prawo kanoniczne), przeto sędziowe mo­
gą uznać za narzeczonego każdego męż 
czyznę, którego kobieta wskaże, a to­
warzyszące okoliczności nie wykluczają 
zasadniczo możliwości pewnych wy­
znań i obietnic z jego strony.

W arto w związku z tern zacytować 
artyku ł szósty projektu.

„Jeżeli narzeczony, z którem niewia 
sta zaszła w ciążę, umarł lub bez słusz­
nego powodu odstąpił od zaręczyn, al­
bo dal narzeczonej słuszny powód do 
odstąpienia, narzeczona może żądać 
przyznania jej od narzeczonego lub je 
go spadkobierców praw majątkowych 
narówni z żoną rozłączoną z winy mę 
ża“.

Dodajmy do tego — dwa lata  więzie 
nia, którem i w podobnym wypadku za 
graża projekt kodeksu karnego, a 
sofach oblatuje.

Po drugie, tak  mocne obwarowanie 
zaręczyn może w praktyce, a zwłaszcza 
wśród warstw niższych, zepchnąć na 
drugi plan sam akt ślubu. Może on stać 
się taką formalnością jak  dzisiejszy 
„akt złączenia".

Najgorsze zaś to, że od zaręczyn nie 
przewiduje prawo — rozwodu. Słowem 
wytworzą się stosunki, panujące w wyż 
szych sferach angielskich. Wśród ty cli 
dżentelmenów zrywanie zaręczyn jest 
grubą nieprzyzwoitością. Należy się w 
każdym razie ożenić i zaraz potem 
wziąć rozwód, i wtedy dopiero jest 
wszystko w porządku.
ŚLUB CYWILNY CZY KOŚCIELNY?

Przejdźm y do form y zawarcia m ał­
żeństwa czyli do kwestji ślubów koś­
cielnych i cywilnych. Szerokim sferom, 
prawniczo niewykształconym, ta właś­
nie sprawa wydaje się najważniejsza. 
Opinja potoczna np. ustanaw ia ścisły 
•wiązek między cywilnością ślubów a 
dopuszczaniem rozwodów. Nic bardziej 
fałszywego. We F rancji przez więk­
szość ubiegłego stulecia śluby cywilne 
były obowiązkowe i jedynie ważne, a 
rozwody były wykluczone. Podobnie 
jest dziś w Ita lji.

Teorja i p rak tyka zna tu  cztery al­
ternatyw y: 1) ważne są wyłącznie ślu­
by kościelne (tak jest w b. zaborze ro­
syjskim), 2) ważne są tylko śluby cy­
wilne (tak jest w b. zaborze pruskim i, 
3) ważne są w regule śluby kościeiue, a 
cywilne dopuszczone tylko w razie ko­
nieczności, gdy proboszcz odmawia u- 
dzielenia ślubu z powodów przez pań­
stwo nieuznawanych (tak jest w b. za­
borze austrjackim ), 4) ważne są tak ślu 
by cywilne jak  i kościelne, i zależy to 
od wyboru stron, czy chcą zawrzeć m ał 
żeństwo przed swym proboszczem, czy 
przed państwowym urzędnikiem stanu 
cywilnego (i to również mamy w Pol­
sce, a mianowicie na Spiżu i Orawie, 
gdzie obowiązuje ustawodawstwo wę­
gierskie). Ta ostatnia alternatyw a i- 
stnieje także w Ita lji, w której Musso­
lin i wprowadził wyłącznie śluby cywil 
ae, ule niedawno w konkordacie ze Pt o 
'ieą Apostolska, zgodził się na równo­
uprawnienie także ślubów kościel­
nych. Tę właśnie formę projektuję się 
teraz i dla małżeństw polskich. 

UNIEW AŻNIENIE CZY ROZ W OD s
Ale sama form a i lokal zawierania 

związków małżńskich mało są ważne i 
nie w ynikają z nich żadne doniesie kor' 
sekwencje dla pr?iwa. Sprawą osobną i 
od formy niezależną, są — rozwody.

Usuwanie ru in  małżeńskich jest ży 
piową koniecznością. Prawo kościelne 
nie dopuszcza rozwodów i radzi sobie 
tutaj formą unieważniania małżeństw. 
W tecrji praw a stanowi to wielką róż­
nicę, ale w praktyce — żadnej. Tembar 
dziej ubolewać trzeba, że właśnie na 
tern polu czysto jurydycznych a.bufrak- 
flyj trwa wieki eałe walka między koś

ciołern a państwem i że w opinji publi 
cznej w Polsce walka ta  również bę­
dzie prowadzona przy pomocy praw ni­
czych fikcyj, a nie na gruncie wyma­
gań życiowych.

Mogła komisja kodyfikacyjna z gó­
ry  uniknąć, a przynajm niej stępić o : 
strze całego sporu przez potraktowanie 
wszystkich powodów rozwodowych jako 
powodów unieważniających związek 
małżeński. Pewne wskazówki w tym kie 
runku daje obowiązujący kodeks cywil

ny niemiecki. Jednak ustawodawcy poi 
scy chcieli być „pryncypialnymi" i nic 
chcieli ustąpić kościołowi pod wzglę­
dem teoretyczno - prawniczym. Ograni 
czyli wypadki nieważności, a wprowa­
dzili rozwody. Będzie zatem wojna, bo 
katolicy muszą trzym ać się wyłącznie 
koncepcji „unieważnienia", jako dają­
cej się do pewnego stopnia pogodzić z 
ideą sakram entalności i dozgonności 
węzła małżeńskiego.

„Eynres Por.“.

Ruch służbowy w  woj. kieieckiem.
Wacław Zwirski, radca wojewódz­

ki mianowany został naczelnikiem wy­
działu w VI st. sł. w urzędzie woje­
wódzkim kieleckim.

Przeniesieni zostali:
Jerzy Lewiński, asesor w V III st. 

sł. — z urzędu wojewódzkiego kieleckie 
go do starostwa włoszczowskiego.

Romuald Wojciechowski, referen­
darz w V III st. sł. — ze starostw a czę­
stochowskiego do starostw a iłżeckiego 
w Wierzbniku.

Włodzimierz Głowacki, referendarz 
w V III st. sł. — ze starostw a iłżeckiego 
do częstochowskiego.

Jerzy Bóbr, radca wojewódzki — do 
urzędu wojewódzkiego poznańskiego.

Andrzej Pomianowski, prow, leśni­
czy n-ctwa Miechów — na stanowisko 
re jestratora  dyrekcji lasów państwo­
wych w Radomiu.

Marceli Laskowski, adjunkt leśny — 
p. o. leśniczy n-ctwa Miechów — na 
takież stanowisko do n-otwa Olkusz w 
dotychczasowym V III st. sł.

Jan  Wróblewski, adjunkt leśny — 
p. o. leśniczy n-ctwa Olkusz — na takież 
stanowisko do n-etwa Miechów w do­
tychczasowym V III st. sł.

Wyniki ankiety meldunkowej 
w Sosnowcu.

SOSNOWIEC POSIADA OKOŁO 107 TYS. MIESZKAŃCÓW.

Prace, związane z ankietą meldunko­
wą w Sosnowcu zostały już prawie za­
kończone.

W najbliższych dniach wydział ad­
m inistracyjno - wojskowy w m agistra­
cie będzie rozporządzał dokładnemi cy­
fram i. Obliczenia obecne nie są jeszcze 
zupełnie ścisłe, z uwagi na to, że pozo­
staje kilkanaście domów, które ankie­
ty  nie wypełniły.

Według dotychczasowych obliczeń, 
ankieta w Sosnowcu przyniosła n astę­
pujące dane cyfrowe:

Sosnowiec liczy około 107 tysięcy 
mieszkańców.

Liczba ta w .porównaniu z ostatnim 
spisem ludności w Polsce wzrosło bar­
dzo znacznie, dzięki znacznemu przy­
pływowi elementu wiejskiego, co dało 
się szczególnie odczuć podczas ostatuich 
5 lat.

Lokali mieszkalnych Sosnowiec po­
siada 25.000, lokali handlowych — 1.300, 
przemysłowych — około 300. Razem 
wszystkich lokali jest w mieście 27.000.

Niestałych mieszkańców liez.y Sos­
nowiec około 3000 osób, cudzcriemców — 
600 osób, w liczbie tej przeważają fran- 
euzi, następnie rosjanie. Oto są dane, 
dotyczące ankiety w Sosnowcu.

Ankieta w Sosnowcu, pomimo pew­
nych drobnych zresztą uchybień orga­
nizacyjnych, wypadła naogół bardżo 
sprawnie i odbyła się w stosunkowo

Dom dla starców w Dąbrowie
Dom dla starców, znajdujący się 

w Golonogii obok kop. „Flora“ zo­
stał otw arty przez m agistrat dą­
browski w 1029 roku. Dom ten otwar 
to celem zwalczania żebractwa i włó­
częgostwa na terenie Dąbrowy.

W szystkich więc żebraków, któ­
rzy nie mieli własnego dacliu nad 
głową umieszczono w domu starców, 
tak, że dziś znajduje się już tam 55 
osób, w tern U mężczyzn i 45 ko­
biet. Budynek, w którym  mieszka­
ją  starcy jest murowany, jednopię­
trowy o 6 salach, ciepły i wygód- 
ny

Budynek ten sąsiaduje z morgo­
wym ogrodem warzywnym, w któ­
rym  chętni i zdolni do pracy pen- 
sjonarjusze znajdują zajęcie. Dom 
starców utrzym any jest całkowicie 
przez m agistrat, a budżet jego rocz­
ny  wynosi 30 tys. zł., koszt zatem 
jednej osoby obliczony jest na 1 zł. 
40 gr., łącznie z kosztami adm ini­
stracji.

Opiekę nad domem starców spra­
w uje specjalnie do tego powołany 
patronat z Prez. Madeyskim na cze­
le.
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krótkim  czasie.
W pierwszych dniach ankiety było 

sporo kłopotu z wypełnianiem kartek. 
Zdarzały się częste wypadki, że wypeł­
niano blankiety po kilka razy.

Coprawda w m agistracie było roz. 
lepione szczegółowe wyjaśnienia, do­
tyczące sposobu w ypełniania blankie­
tów, ale trudno przecież było każde­
m u przychodzić i objaśnienia te oglą­
dać.

Byli zresztą i tacy. bardzo liczni, któ 
rzy o objaśnieniach tych nic nie wie­
dzieli.

Nie od rzeczy będzie obecnie poświę­
cić kilka słów znaczeniu, jakie ma dla 
szerokich warstw  ludności nowa usta­
wa meldunkowa.

Obywatel państwa, zameldowany w 
tern czy innem mieście staje się miesz_ 
kańeem tego m iasta i wszystkie doty­
czące jego osoby dokumenty znajdować 
się również będą tam  gdzie mieszka.

Z chwilą, kiedy ktoś wyjeżdża z je d ­
nego miasta do drugiego, wypełnia ty l­
ko odpowiednie blankiety meldunkowe, 
a w kilka dni po tern wszystkie doku­
menty, dotyczące jego osoby, przesłano 
zostają do miasta, do którego się wy­
prowadził.

Będzie to prawdziwe dobrodziejstwo 
dla wielu ludzi, którzy dokumenty swe 
mają w różnych miastach Polski

W A R S Z A W A .
Wtorek, 3 listopada.

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T. 
11. 58. Sygnał czasu z Warsz. Obscrw. 
astr. 12.05. Program  na dz. bież. 1210. 
Kom. meteor. 12.15. Muzyka z płyt gra­
mofonowych. 14.45. Muzyka z p ły t gra­
mofonowych. 15.05. Kom. gospodarczy. 
15.15. Chwilka lotnicza. 15.25.. „Dbajmy 
o dobre powietrze". 15.45. Kom. dla że­
glugi i rybaków. 15.50. Program  dla dzie 
ci. 16.20. „O Jan ie Ostrorogu". 16.40. Mu­
zyka z płyt gramof. 17.10. Odczyt z K ra­
kowa. 17.35. Koncert popularny. 18.50. 
Rozmaitości. 19.50. „Porady prawne dla 
rolników". 19.25. Program  na dzień na­
stępny. 19.30. Muzyka z płyf gramofono­
wych. 19.45. Pras. dz. radjowy. 20.00. 
Feljeton pt. „Droga do życia". 20.15. Kon 
cert popularny. 21.55. Skrzynka poczto­
wa techniczna. 22.10. Recital klawes.
22.40. Dodatek do pras. dz. radj owego.
22.45. Kom. meteor. 22.50. Wiadomości 
sportowe. 23.00. Muzyka lekka z restau­
racji „Oaza".
Środa, 4 listopada.

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. Pro 
gram  na dz. nast. 12.10. Urzęd. kom. 
Państw. Inst. Met. 12.15. Muzyka z płyt 
gramof. 14.45. Muzyka z płyt gramof. 
15.05. Kom. gospod. 15.15. Wiad. harcer; 
skie. 15.25. Skrzynka poczt. 15.45. Kom. 
dla żeglugi i rybaków. 15.50. Muzyka z 
p ły t gramof. 16.20. Odczyt ze Lwowa.
16.40. Muzyka z płyt gramof. 16.55. An 
gielski. 17.10. Odczyt. 17.35. Koncert 
ork. P. R. 18.50. Rozmaitości. 19.15. Ko 
m unikat roln. 19.25. Program  na dz. 
nast. 19.30. Muzyka z płyt gramof. 19.45. 
P ras. Dz. Radj. 20.00. Odczyt muz. ze 
Lwowa. 20.15. Piosenki w wyk. rolsk. 
rewellersów. 21.00. Kwadrans lit. Trzy 
słowa. 21.15. Koncert kamer. 22.10, P ły  
ty  gramof. 22.30. Dodatek do Pras. Dz. 
Radj. 22.35. Urzęd. kom. Państw. InsL 
Met. i kom. polic. 22.40. Wiad. sport.
22.45. Odczyt w jęz. niem. z Krak. 23.U0. 
Muzyka tan. z Gastronomji.

K A T O W I C E .
Wtorek, 3 listopada.

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A T.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Kom. 
meteor, z Warsz. 12.15. Muzyka z płyt 
gramof. 14.45. Kom. Polsk. Zw. Zrz. 
Gospod. Woj. Śl. 14.55. Intermezzo mu 
zyczne. 15.05. Tr. z Warsz. 15.50. Pro­
gram  dla dzieci. 16.20. Odczyt z W ar­
szawy. 16.40 Różne bajeczki. 17.10 Od­
czyt z Krak. 17.35. Koncert z W arcz. 
18.50. Rozmaitości. 19.05. Odcinek po­
wieść. 19.20. Od monofordu do fortepia­
nu. 19.40. Kom. Zw. Mł. Polsk. 19.45. Tr. 
z Warsz. 22.45. Kom. z Warsz., kom. 
sport, i program  na dz. nast. 23.00. Mu 
zyka lekka i tan. z Warsz.

Poza tem do patronatu należą, 
pp.: J. Berbecka, przewodnicząca 
miejskiej komisji opieki społecznej, 
J. Cholewicka, J. Dudziński, kie­
rownik opieki społ. w m agistracie 
i dr. Kruszewski, który czuwa nad 
zdrowiem starców. Dział gospodar­
czy prowadzi p. Fr. Bykowski, ad­
m inistrację p. J» Dębski.

Prace gospodarcze jak: pranie, 
gotowanie, sprzątanie itp. w ykony­
wane są przez zdolnych do pracy 
pensjonarjuszów. P o jn a d to  pensjo- 
narjusze zajm ują się darciem pierza, 
reperacją worków, a skromny do­
chód z tego przeznaczony jest na 
opłatę radja, znajdującego się w lo­
kalu domu starców.

„o l l a ;
. PREZERWATYWY,

czyńcie 
eksperymentów  

i  ze zdrowiem
Nie dajcie się namówić na nie inne­

go, rzekomo równie dobrego.
f i l  I f l11 udowodniony preparat 

MU L L .n  profilaktyczny.

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
Dziś w Dąbrowie Górniczej, salą ki­

na „Kometa" „Człowiek z te.ką", sztuka 
w 7 obrazach Aleksego Fajko, osnuła 
na tle stosunków w Rosji Sowieckiej. 
Udział biorą pp.: Arciszewska, Górec­
ka, Sobotkowska, Tańska, Zakrzyńska, 
Brom, Gołaszewski, Horowicz, Orchoó, 
Relski, Szafrański, Słupski, Tański (ro_ 
la tytułowa) i inni. Reżyser Roman Tań 
ski.

Ceny miejsc zniżone od 80 gr. do 3
zł.

Przedsprzedaż w cukierni WP. Pie­
trzaka.

W środę, 4 listopada o godz, 8-ej w ie­
czorem prem jera doskonałej farsy w 3 
aktach Hennequina i Coolusa pt. „Dzwo 
nek alarmowy". Pełna hum oru i zabaw 
nych sytuacyj farsa w świetnem wyko­
naniu naszych artystów  zdobędzie nie­
wątpliwie powodzenie. Obsadę sztuki 
stanowią pp.: Gore.cka, Kossakowska, 
Zakrzyńska, Brem, Gołaszewski, Horo­
wicz, Orchoó, Relski, Słupski, Tański 
i  inni. Pomysłowa reżyser ja  dyr. Tań­
skiego, oraz staranna oprawa scenicz­
na proj. J. Kościeszy dają rękojmię, że 
„Dzwonek alarmowy" będzie się podo­
bał i przez szerąg wieczorów' utrzym a 
się z powodzeniem na repertuarze

W czwartek, 5 listopada o godz. s.15 
wiecz. Jeden znakomity występ a r ty . 
stów operowych: Hanny Skwareckiej, 
Franciszka Bedlewicza, Stanisława K m  
zera i  Ireneusza Erwana. Na program  
złożą się 2 i 4-ty akt opery Halevyego 
„Żydówka", w części koncertowej szereg 
ą ry j operowych. P rzy fortepianie dyr. 
Stefan Barański.

Część dochodu przeznaczona jest na 
bezrobotnych.

Nazwiska wykonawców, oraz sym­
patyczny cel, powinny zachęcić naszych 
melomanów do zapełnienia widowni te­
a tru  w dniu 5 bm„ tembardziej, że ce­
ny biletów są dostępne, od 1 do 5 zł.

Przedsprzedaż biletów w składzie ma 
terjałów  piśm. Wł. Czechowskiego,

W czwartek w Będzinie, sala kina 
„Światowid" — „Człowiek z teką", sztu-- 
ka w 7 obrazach Aleksego Fajko, osnu­
ta na tle stosunków w Rasji Sowiec­
kiej. W roli profesora Granatowa wy­
stąpi dyr. Tański, który zarazem reży­
serował sztukę.



Str. ' Ą ' . Nr. 300.

Z K ielc.
(k) U siłow anie sam obójstw a, P io rt 

Łużyński, la t  37, k e lner re s ta u ra c ji 
przy  ho te lu  „E uropejsk im  w K ielcach, 
w zam iarze sam obójczym  w ypił szklan 
kc karbolu , Odwieziono go do szp ita la  
św. A leksandra  w K ielcach. S ta n  jego 
zdrow ia nie budzi obaw. P rzyczyną sa­
m obójstw a by ły  n ieporozum ienia m ał­
żeńskie.

(k) U kam ienow ali sąsiada. W  lesie 
wsi B ardo — Górne, gm. Rembów, pow. 
opatowskiego, W ojciech Szachowski i  
syn  jego E ugen jusz  — mieszkcincy 
w spom nianej wsi, pob ili kam ien iam i 
S tan is ław a M ichalczyka, k tó ry  po prze­
w iezieniu do szp ita la  w Opatowie 
zm arł. P rzyczyną pobicia były  pora­
chunki osobiste. Spraw ców  zatrzym ano 
i przekazano władzom  sądowym .

łk) S traszny  czyn obłąkanego. We 
wsi Kochów, gm. M odliborzyce, pow.opa 
towskiego, S tefan  Czerwiec, la t  25, u- 
m ysłowo chory, uderzeniem  siek iery  w, 
głow ą zabił m atką  sw ą Ł ucją  Czerwiee, 
la t  51. Spraw cą zatrzym ano do dyspo­
zycji w ładz sądowyco.

Z Sosnow ca.
(s) Poświecenie kam ienia wągiełjie- 

go pod gmach gimnazjum im. E m ilji 
Plater. W  dniu  8 b.m. odbędzie sią u ro­
czyste poświecenie kam ien ia  w ęgielne­
go pod gm ach g im nazjum  im. E m ilji 
P la te r , p rzy  ul. Parkow ej.

O godzinie 9 rano  w kościele p a ra j 
f ja ln y m  odbądzie sią uroczyste nabożeń 
stwo, o godz. 10 n astąp i w ym arsz na 
plac budowy, gdzie odbądzie sią poświe­
cenie kam ien ia  w ęgielnego.

(s) Zebranie hufca sosnowieckiego 
hi.icerskieh drużyn męskich. W  środą, 
o godz. 19. odbądzie sią zebranie hufca  
sosnowieckiego w Sosnowcu, w szkole 
powszechnej n r. 6, ul. W aw el 13. N a ze­
b ran ie  w inn i p rzybyć w szyscy d ru ży ­
now i d rużyn  zalegalizow anych i nicza- 
legalizow anych.

(s) Z centralnej targowicy w M ysło­
wicach. W  tygodniu od 24 do 30 _b. m. 
spędzono na targi: buhaj 139, wołów 49, 
krów 825, jałówek 98, cieląt 254, owiec 
27 i nierogacizny 3161, ogółem  4553 zwie 
rząt.

Płacono za jeden  kilg . żywej wagi: 
rogacizną od 0.51 do 1.20 zł. nierogaciz­
ną od 0.70 do 1.78 zł. T a rg  ożywiony, 
tendencja zniżkowa.

(s) Kradzieże. Z kom órki S te fan a  
O rtacza (D aleka 7) skradziono 50 Mgr. 
jab łek , w art. 20 zł.

Z B ędzina.
(b) Obchód 11 listopada. D ziś o godz. 

6.30 wiecz., w sali p. starostwa odbędzie 
sią organizacyjne zebranie powiatowego 
komitetu obchodu 11 listopada.

(b) W yrwał jej torebką z pieniądzmi. 
Onegdaj o godz. 8-ej wieczorem prze­
chodziła ulicą Modrzejowską p. Aniela  
Kaptur, zam. przy ul. K ołłątaja 12. _

W  pewnej chw ili podbiegł do niej ja­
kiś nieznany mężczyzna i wyrwał jej z 
rąk torebką, w której znajdowało sią 24 
zł. i różne drobiazgi.

(b) Zatruł sią alkoholem. W  ubiegłą  
sobotą zmarł nagłe 23-letni W  Buczek, 
zam. na kol. Krzynówek w W  o jkowi- 
caeh 'K’om ^-nych. P rzyby ły  n a  miejsce 
wypadku lekarz stwierdził śmierć wsku 
tek silnego zatrucia sią alkoholem.

DzielnicowośC w urzędach pocztowych
% w Zagłębiu.

powoduje słuszne rozgoryczenie.
Podobnych wypadków jest dużo. Stan  

ten potąguje sią zwłaszcza w ostatnich

Otrzymaliśmy następujący list:
Od dłuższego czasu dyrekcja poczt I 

telegrafów w Krakowie “utrudnia poebo 
dzącym z b. Kongresówki reflektantom  
otrzymanie pracy na stanowiskach pra 
cowników pocztowych, pod różnymi pro; 
tekstami, a przysyła na stanowiska na­
czelników, urządników, a naw et woź­
nych, ludzi pochodzących z Małopolski 
M nie jako znającemu wszechstronnie 
służbą pocztowo - telegraficzną, co mo­
że stwierdzić mój przełożony, nacze'*nik 
urządu, wym ówiono miejsce, a przysła 
no siłą zastępczą sc Małopolski.

Wobec tego, że je3tem urodzony i 
zamieszkują na terenie Zagłąbia Dąbr. 
i jako taki uważam, iż mam pierwszeń 
stwo C objęcia stanowiska na terenie b- 
Kougresówki, wym ówienie mi pracy w 
najwyższym stopniu mnie krzywdzi i

miesiącach.
Wskutek powyższego główny zarz. 

związku prac. poezt. winien przedsię­
wziąć odpowiednie kroki, by pracowni­
cy z b. Kongresówki nie byli krzywdze­
ni przez nadsyłanie pracowników z 
Małopolski.

Ta dzielnicowa stronniczość jest do 
tego stopnia jaskrawa, że dzisiaj we 
wszystkich bez wyjątku urządaeh 
na terenie b. Kongresówki przeważa per 
sonel naczelników, urządników, pocho­
dzących z Małopolski.

Z wyrazami szacunku i poważania, 
pozostają stały prenumerator

(Nazwisko znane redakcji.)

Zazdrosny mąż zastrzeli kochanka swej żony
Sąd okręgowy w Kielcach roz­

patryw ał spraw ę Ignacego Pruska, 
mieszkańca wsi W ęgrzyn, pow. o- 
patawskiego, oskarżonego o to, że 
z dnia 8 na 9 m aja br. pomiędzy 
godz. 10 a 11 w nocy, dokonał za­
bójstw a na osobie Ja n a  Kornackie­
go, zam. w Starym  Węgrzynie. Kor­
nacki byl zawodowym aw anturni­
kiem i od dłuższego czasu 

umizgał się do żony Pruska.
Krytycznego dnia około godz 9 

wiecz. Kornacki złożył wizytę Prus- 
kowi, a właściwie żonie Pruska, u- 
mizgując się do niej. Zazdrosny mąż 
poprzysiągł mu zemstę i po wyjściu 
Kornackiego z mieszkania podążył 
za nim, trzym ając w kieszeni nabi­
ty  rewolwer, żonie zaś oświadczył, 
że idzie do stajni. W  drodze z Nowe­
go do Starego W ęgrzyna ciszę nocną 
przerw ały 4 po sobie następujące 
strzały. K ornacki śmiertelnie ran­
ny upadł na ziemię i w chwilę po­
tem

10 górników poniosło śmierć
w strasznym wybuchu gazów  w kopalni

W skutek wybuchu gazów w ko- słyszano w promieniu kilku kilo- 
, • -r-. i — i - 1 i -i— t  metrów.palni Boshill w pobliżu Lochgelly 

w hrabstwie szkockiem Fi fes hire-
10 górników poniosło śmierć. 
Boshill jest jedną z najw ięk­

szych kopalń węgla w Szkocji, roz­
m iary zaś wczorajszego nieszczę­
ścia są
najstraszniejsze, jakie kiedykolwiek 

notowały kopalnie Fifeshire. 
K atastro fa  w ydarzyła się w  chwili, 
kiedy ranna załoga opuściła kopal­
nię. W ybuch był tak gwałtowny, że 
detonację

Z Czeladzi.
(c) Nocne włamanie do warsztatu rze­

źniczego. Onegdajszej nocy dokonano 
śmiałej kradzieży w w arsztacie rzeźni­
czym Leona Horzelskiego w Czeladzi 
przy ul. M ysłowickiej 19.

N iew ykryci złodzieje przez w yw ażę-, 
n ie zam kn jak im ś żelaznym  narzędziem , 
dostali sią do w nętrza  w arsz ta tu , skąd 
zrabow ali zua jdu jące  sią w większej i- 
lości szynki i  inne w yroby, poczem zbie­
gli. P . H orzelski oblicza s tra ty  na su­
mą 220 zł.

P o lic ja  prow adzi w te j spraw A  ener­
giczne śledztwo.

(c) „Brynica" — „W ełnowiec 25“ 2:2 
(1:0). Czeladzka „B ryn ica“ w ub. nie. 
dzielą baw iła  w W ełnow cu, gdzie r o ­
zegra ła  zawody w p iłką  nożną z K. S. 
„W ełnowccem 25“. W ynik  (2:2).

skonał.
P rusek w  obawie przed wykryciem 

zbrodni usunął trupa  z drogi cło 
pobliskiego rowu, sam zaś udał się 
do domu, chowając po drodze rewol­
wer w kupie nawozu w  podwórzu. 
Po wejściu do mieszkania na m ary­
narce jego widniały ślady krwi, któ­
rych dotąd Prusek nie zauważył. 
Przeprowadzona rewizja dała pozy­
tyw ny wynik, znaleziony

rewolwer zdradził zabójcę
i na  tej podstawie stanął on przed 
kratam i sądu okręgowego w K iel­
cach. Rozprawie przewodniczył wi­
ceprezes Kowalski, bronił adwokat 
mec. Kubicki. Sąd po dłuższej na­
radzie, biorąc pod uwagę okolicz­
ności łagodzące, skazał P ruska 

na 8 lata więzienia, 
zaliczając mu na poczet kary  areszt 
prewencyjny. P rusek był wzorowym 
gospodarzem 14-morgowym i ojcem 
4 drobnych dzieci.

Prace ratunkowe były bardzo u- 
trudnione z powodu wydobywają­
cych się gazów.

Kanarki
zabrane przez pierwszą drużynę ra ­
tunkową

zdechły uduszone gazami. 
Dopiero po długich godzinach cięż­
kiej pracy udało się wydobyć 

na głąbokości 600 metrów  
z pod gruzów zmasakrowane zwło­
ki 10 górników.

Z Zaw iercia.
(z) Losowanie premij. W  ubieg łą  sq 

botą, p rzy  licznym  udziale delegaeyj 
szkół i posiadaczy książeczek oszczędno 
ściowych odbyło sią w kom unalnej kaj 
sie oszczędności, losow anie 152 p rem ij 
oszczędnościowych. Rozlosowano 121 
p rem ij po 5 zł.. 22 p rem je po 10 zl., 5
p rem ij po 25 zł., 3 prem je  po 50 zł. i 
jedna p rem ja  100 zł., k tó ra  p rzy p ad ła  w, 
udziale uczniow i szkoły powszechnej nr. 
2 M arjanow i Kaczkow skiem u.

(z) Repertuar Mn. K ino „Uciecha" —i 
„Halka", w krótce „Dziesięciu z P aw ia ­
ka".

Z Ol ku sza-
(ol) Działalność sekcji zbiórkowej. W

m agistrac ie  o lkuskim  odbyło się, pod 
przew odnictw em  p. Z. O krajn iow ej, ze 
b ran ie  sekcji zbiórkow ej kom itetu  p o ­
mocy bezrobotnym . N a zebran iu  p o ru ­
szane b y ły  sp raw y rozdzielania odzie­
ży i  obuw ia dzieciom  bezrobotnych. Po 
złożeniu k ró tk ich  spraw ozdań z działa ł 
ności poszczególnych podsekcyj utw erzo 
no jeszcze jedną podsekcją dodatkow ą: 
dochodów niestałych , w sk ład  k tó re j 
w eszły p. p.: W anda S to la rska  — prze­
wodnicząca, oraz pp.: Rom a S to larska , 
H. Ja s iń sk a  i Sagańska. K ontro lą  nad 
zbiórkam i ulicznem i p rzy ją ł m iejscow y 
związek podoficerów  rez., oraz podse­
kcję inkasow ania z lis t o fiar pp.: O. 
K urzejow a i  K arczm arczyk.

Podsekcję san ita rn o  - leczniczą wzię 
l i  w sw oją opieką pp.: dr. Ł apińsk i, dr. 
Gorczyca i  Bocianowski.

M. JA6IEŁŁ0WICZ
W SOSNOWCU

Zawiadamia, że nadeszły

wody mineralne
Świeżego czerpania, jednocześnie 
nadmienia, że już nadszedł

ŚWIEŻY TRAN LECZNICZY 
GWARANTOWANY.

'•Al i •• •;; A r . r J7u  ; - .

Przedruk wzbroniony. 
J. S. FLETCHER.

Człowiek 
o dwóch nazwiskach

POWIEŚĆ.
Przekład autoryzowany z angiel­

skiego.
56. ---------------
— Czy pan naprawdę tak m yśli!

— zapytałem, wychodząc z windy.
— Naturalnie! — wykrzyknął.-—- 

To się rzuca w oczy. Ona wie — wie! 
Ale co wie? W każdym razie jedno 
jest pewne, mianowicie, że jeżeli się 
nie przyzna, to będę musiał zwrócić 
się do policji. Ale może się jeszcze 
do ju tra  rozmyśli. A tymczasem...

Opuściliśmy windę i wyszli na 
ulicę M aythorne szedł tak szybko, 
że ledwie mu mogłem nadążyć. Po­
myślałem się, że chce się epolkać 
z Gottingleeyem. I  rzeczywiście le- 
dwieśmy skręcili w P raed  Street, 
gdy rudy wyrósł przed nami tak 
z pod ziemi.

— Przyjechał — zameldował.
— Taksówką z Eustonu — o wpół 
do siódmej — sam. Załatwiłem spra 
wę nocnej w arty zluzowania John 
sona i wszystko. Ten drugi raz ty l­
ko wychodził z domu. Teraz są obaj 
w domu. Wszystko jest w porząd­
ku.

M aythorne skinął głową, poszep­
tał z nim chwilę i zawróciliśmy.

— Czy on powiedział, że Fceles- 
hare przyjechał? — zapytałem. — I  
że go pilnują?

— Eeclelshare, naturalnie - -  od­
powiedział Maythorne. — Któż in­
ny? Czy go pilnują? O, pilnują jak 
oka w głowie!

ROZDZIAŁ XX.
P I E R W S Z E Ń S T W O .
Wróciłem do swego mieszkania 

na Jem ym  S treet z głową zmąconą 
nawałem myśli. Obecność Farsln- 
vea w domu doktora Ecclesharea, 
dziwna łączność między tymi dwo­
ma ludźmi, przybycie pani Elphin- 
stone i jej niepojęty, lekkomyślny 
upór, bunt Sheili przeciwko matce, 
możliwość porozumienia między pa­
nią Elphinstone i mordercą je j pier 
wszego męża — wszystko to tworzy 
ło niezmiernie zawiłą, psychologicz 
ną zagadkę. Usiłowanie rozwiązania 
jej wydawało się poprostu bezna­
dziejne. Pomimo to myślałem z na­
tężeniem, próbując powiązać razem 
poszczególne wątpliwości. Najgor­
sza, która mi się ciągle narzucała, 
była ta: czy pani Elphinstone była 
rzeczywiście wspólną mordu, czy 
wiedziała o nim zgóry, czy dowie­
działa się po fakcie i aprobowała? 
Nie było to wykluczone, M azaroff,

przybywszy Pod Słonkę, odbywał 
jakieś tajemnicze wędrówki — czy 
ona była w nie wtajemniczona? Czy 
się ta para spotkała po tylu latach 
rozłąki? Czy pani Elphinstone ode­
grała komedję wtedy gdy Crole i ja 
przyszliśmy do niej z wywiadem? 
Jedna rzecz była pewną, mianowi­
cie, że dostała w swoje ręce testa­
ment, który M azaroff miał przy so 
bie w chwili śmierci.

Na drugi dzień rano spotkałem 
się z Maythornem w biurze u Cro- 
lea na Bedford Row. Adwokat cze­
kał na nas w swoim prywatnym ga­
binecie, gawędząc z Hermanem 
Kloopem, jak zwykle wyświeżonym 
i wystrojonym. Óbaj skinęli nam 
głowami i Crole spojrzał na kupca 
diamentów, jakby zaznaczając, że 
on ma pierwszy prawo głosu.

— Nowina! — rzekł lakonicznie. 
— Ciekawa nowina!

Usiedliśmy z oczami zwróconemu 
na Kloopa który w yjął z ust cygaro 
i  wydmuchnął na sufit kłąb wonne­
go dymu.

— Przyjechałem tu  zaraz po śnia 
daniu, żeby to mecenasowi zakomu­
nikować — rzekł- — Dowiedziałem 
się wezoraj późnym wieczorem od 
jednego znajomego kupca. Ale w tej 
chwili już pewnie wszyscy wiedzą 
w H atton Garden, że niebieskie dia 
menty M azaroffa zostały sprzeda­
ne!

— Komu? — zapytał Maythorne,
— Dokładnych szczegółów nie

wiem — odpowiedział Kloop. —*
Ale mam wrażenie że wszystko cze 
go się dowedziałem, jest zgodne z 
prawdą. Diamenty nabył syndykat 
trzech kupców, dobrze znanycb w 
naszych kołach. Nawiasem mówiąc, 
za bajeczną cenę — dodał z chicho­
tem.

— Za ja k ą? — zapytał M ayt­
horne.

Kloop chichotał niepowstrzym a­
nie.

— Mówią, że za dwieście tysię­
cy funtów — odparł... — T prawdo­
podobnie nie kłamią. Naturalnie te 
kamienie są tyle warte — nawet 
więcej. O tyle więcej, że ci trzej gru 
bo zarobią na odprzedaży.

— Frobenius wymieniał jakąś su 
mę — rzekł Crole. — Ale mniejszą,

— Sto sześćdziesiąt tysięcy fun­
tów — rzekł szybko Maythorne- —» 
Różnica! — zwrócił się do Kloopa.
— No, więc? — rzekł. — Kto sprze­
dał?

— Kloop śmiał się, patrząc na 
Crolea. r:

—- Rzeczowe pytanie! — rzekł.
— A rm intrade sprzedał — ten ban 
ko wiec, wiecie panowie? I  wcale się 
z tem nie krył. Przeprowadził tran  
zakcję zupełnie otwarcie.

— Arm jntrade wrócił z północy, 
dopiero wczoraj — zauważył Mayt-
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ZBUNTOWANY CYPR
Z lazurowych fal morza Śródziemne 

go, wpobliżu Ziemi Świętej wynurza sie, 
ku słońcu prześliczna wyspa Cypr. Wys 
pa, słynąca zdawien dawna smakowi- 
tością win, bogactwem rud miedzianych 
(cuprum), żyznością gleby i pięknem 
krajobrazów. Wyspa, gdzie kwitł w sta 
rożytności słoneczny kult Afrodyty — 
Kiprydy, tej samej, na której białe ko 
iana zaklinał sie wykwintny Petron- 
jusz. Wyspa wreszcie, będąca wiecz- 
nem złotem jabłkiem niezgody miedzy 
zaborczemi organizmami paustwowe- 
mi.

Kto bo też Cyprem nie władał? Sta 
rożytni hellenowie, asyryjczyey, Perso­
wie, Aleksander Wielki, rzymianie. Po 
tez zkolei Bizancjum, krzyżowcy (dy- 
nastja Luzynjanów), Wenecja, Turcja. 
Wreszcie stanęła tu w 1878 r. twardą 
stopa Anglja. Dziś — jak donoszą ga­
zety — ludność Cypru usiłuje zrzucić 
e siebie to obce jarzmo.

Cypr sie zbuntował. Fakt ten urasta 
do znaczenia niemal symbolicznego. O- 
to w oezah współczesnego pokolenia 
kruszeje i rozpada sie gmach imper­
ium brytyjskiego.

Chwieje sie doielo, na scementowa- 
die którego składały sie długie wieki 
wysiłków politycznych Alb jonu Po o  
gromuyeh Indjach, przychodzi maleń­
ki Cypr. Nie idzie już w danej chwili o 
to, że wrzenie antyangielskie na Cy­
prze Udało sie siłą zbrojną stłumić. 
Chodzi o coś, stokroć bardziej ważnego: 
autoryret moralny Wielkiej Brytanji, 
jako dumnej, niezwyciężonej, potężnej 
całości państwowej rozchwiewa sie bez 
powrotnie. Rzecz prosta — o ile autory 
tet ten jeszcze istniał. O ile nie roz- 
thwiał go Gandhi, bunt marynarzy, spa 
dek funta szterlingów.

Cypr liczy przeszło 308.000 mieszkań 
rów, w tern około 290.000 greków; resz­
tę ludności stanowią turey. Etnograf; 
sznie Cypr jest wiec wyspą grecką Nic 
przeto dziwnego, że opowiada sie *a 
przyłączeniem do Greeji.

Jak to zwykle bywa w krajach po­
łudniowych, wypadki na Cyprze poto­
czyły sie wartko. Wiemy już, że irre- 
dentyści spalili dom komisarza angiel­
skiego w Łimasola i pałac gubernato­
ra w stolicy Cypru Nieossi. Wiemy

też że sprowadzone nagwałt okt ety wo« 
jenne stłumiły ruchawke cypryjską.

Czy jednak na długo?
Anglja usadowiła sie na Cyprze, pra 

wem Kaduka tak, jak usadowiła się na 
Malcie, w Gibraltarze i innych „punk­
tach strategicznych". Anglji chodzi O 
czuwanie nad swemi drogami handlo- 
wemi na bliskim wschodzie. W swej 
bezwzględnej, imperjaiistycznej polity­
ce nie liczy sie Anglja z potrzebami i 
dążnościami uciśnionych narodowoś­
ci. Oczywiście i w tym wypadku prasa 
angielska przypisuje „wine“... greckim 
agentom i prowokatorom, którzy mie­
li przybyć na Cypr specjalnie w celu 
podjudzania ludności przeciwko wła­
dzom angielskim.

Według bezstronnych, nie angiel­
skich informacyj, tendencje irredenty- 
styczne przejawiało w pierwszym rzę­
dzie duchowieństwo greckie na Cyprze.

Pismo ateńskie „Hestja" podaje, że bi­
skup Larnaku (miasto) wygłosił przed 
kilku dniami kazanie, po którem zwró­
cił sie do zebranych wiernych z wezwą 
niem n&stepującem: „W imio Boga i Oj 
czyzny powinniśmy walczyć o przyłą­
czenie Cypru do Grecji. Złóżmy pizytdą 
ge,że będziemy watr ' do ostatniej kro 
pli krwi". Obecni zł -.ii przysięgę i ru 
szyli tłumnie na r: Jo ve budynki an­
gielskie z okrzyka mi: „Precz z cudzo­
ziemcami! Precz z tyranami! Niech ży 
je połączona Grecja!".

Dzielny, mały, zbuntowany Cypr Ni 
by odległe jakieś echo wolnościowego 
porywu hellenów, uciemiężonych przed 
dwoma tysiąeąmi lat przez rzymskie im 
perjum. Jednocześnie zaś — dziwna iro- 
nja losu. Byron walczył o wolność 
grecką. Dziś jego rodacy wolność te 
tłumią.

Biedny, mały zbuntowany Cypr!

JWP. Naczelnikowi Urzędu Pocz­
towo - Telegraficznego w Będzi­
nie STEFANOWI MALINO W 
SKIEMU za poniesione trudy przy 
odszukaniu zaginionego zegarka w 
Krakowie, przesłanego tamże poez 
tą — składam tą drogą serdeczne 
podziękowanie.

E. D. BOLIMOWSKI.

Niewiadomo
skradziono dziecko

Wszystkie dzwonki telefoniczne 
we wszystkich komisarjatach poli 
cji londyńskiej były w ruchu otneg- 
daj z powodu

zagadkowego zniknięcia 
malej, trzyletniej Patricji Joseph, 
z mieszkania jej rodziców na przed 
mieściu Londynu.

Około południa matka ułożyła 
dziecko do snu w wózeczku na we­
randzie domu, sama zaś następnie 
udała się

do pobliskiej szkoły, 
aby przyprowadzić do domu starsze 
go synka.

Gdy wróciła, dziecko już nie spa­
ło, ucałowała je więc i zostawiła na 
werandzie, na świeżem powietrzu.

Po kilku minutach wyjrzała i 
stwierdziła ku swemu przerażeniu, 
że

wózek zniknął
z werandy wraz z dzieckiem. Wy­
biegła na ulicę, ale nie znalazłszy 
dziecka, zawiadomiła o wypadku po­
licję.

Dopiero po ośmiu godzinach szu­
kania znaleziono małą Patricję na 
progu pewnego domu na tern samem 
przedmieściu, w odległości 

około 2 mil 
od domu jej rodziców.

Lekarz, po zbadaniu dziecka o- 
rzekł,’ że jest zupełnie zdrowe.

Kto był sprawcą tego osobliwe­
go porwania i co się działo z dziec­
kiem w przeciągu całego dnia —

poco i naco
wraz z wózkiem.

dotychczas niewiadomo.
Nie odszukano również wózka. Być 
może, że odnalezienie go posłuży ja­
ko klucz do rozwiązania.

Zycie gospodarcze.
' GIEŁDA.

Warszawa, 2. U . 
Warszawa — Doi. 8.86 i pół 
Nowy - Jork 8.92 
Londyn 34.05 — 34.00 
Paryż 35.04 
Praga 26.40 
Włochy 46.10 
Szwajearja 174.05 
Holandja 359.60 
Berlin dew. 211.60 
Doi. War. pr. obrt. 8.86:i/4

AKCJE i POŻYCZKI.
Warszawa, 2. U.

Bank Polski 110.00 
Tendencja słabsza.

Bank Handlowy 00 
Spiess 33.00 
Lilpop 13-50
4 proc. Poż. Inwest. zł. 76.25 — 76 00 

ser. 80.00
4 i pół Ziem. Kredyt, zł. 42.75
5 proc. Poż. Konwer. 41.25
5 proc. Poż. Konwer. Kolejowa 36.00
6 proc. Poż. Dolarowa 60.25
7 proc. Poż. Stabilizacyjna 56.25 —. 58.00

— 57.00.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
Poznań, 2. 11. 

Jączmień przemiałowy 21,50 — 22.50 
Jęczmień browarny 26 — 27 
Otręby żytnie 15.75 — 16.25 
Otręby pszenne 14.50 — 15.50 
Rzepak 32 — 33.

B O sL
i  Państwowej Loterii Klasowej i

są do nabycia w szczęśliwej kolekturze

I W. KAFTAL i SS2 j
S KATOWICE, SW. JANA 16. \
|  Główna wygrywa 1.009.000 z!. §

Ciągnienie I. ki. dnia 19-go i 20-go listopada. 19 . 

[fi   ____________________ _̂___  H
Ceny losów: 1U zł 10.—, 7a *ł- 20-—, 7i zh 40.—.

U W A G A ! W ielok rotn ie  p a d ły  juź u nas g łó w n e  w ygran e.
Listowne zamówienia załatwia się odwrotną poeztą. B

horne. — Gdzie i kiedy przeprowa­
dził tę tranzakcję?

Mogę coś o tern powiedzieć —* 
odparł Kloop — chociaż powtarzam, 
te bliższe szczegóły są mi nieznane. 
Armintrade umówił się o tę sprze­
daż listownie. Syndykat wszedł w 
posiadanie kamieni wczoraj rano, a 
w południe już je pokazano kilku 
wybranym. Mój informator powie­
dział mi że jakiś kupiec ofiarował się 
je odkupić odrazu za cenę sprzedaż­
ną plus dziesięć tysięcy funtów. 
Trzeba panom wiedzieć, że te dwa 
diamenty są warte ćwierć miljnna 
funtów.

Maythorne spojrzał na Croela, 
który potrząsnął głową.

— Nas obchodzi tylko to — zau­
ważył — że Armintrade sprzedał 
przedmioty, należące do Mazaroffa. 
Wiemy, że Armintrade miał w posia 
daniu niebieski diament numer pier 
wszy i że Mazaroff, jadąc na północ, 
miał przy sobie niebieski diament nu 
mer drugi. Z tego wynika, że ci dwaj 
spotkali się w Marrasdale i Maza­
roff oddał Armintradeowi drugi di a 
menb Ale nikt nie był świadkiem ich 
spotkania.

— Maythorne zwrócił się ponow 
nie do Kloopa.

— Więc Armintrade przeprowa­
dził lę tranzakcję otwarcie, pod swo 
jcni nazwiskiem 1 — zapytał. — Mó­
wiono o nim jako o -sprzedawcy?

— O, tak! — odrzekł Kloop. —■ 
Zupełnie otwarcia.

— Czy wspomniano również na­
zwisko Mazaroffa?

— Tak. Mówiono, że djamentv po 
chodziły od niego-

— W jakim charakterze wystąpił 
Armintrade?

— Przypuszczam, że jako agent, 
Ale to nie ma zasadniczego znacze­
nia. Idzie o to, że on uskutecznił 
sprzedaż.

— I  dostał pieniądze?
— I  dostał pieniądze — natural­

nie.
Maythorne wstał z krzesła i za 

czął zapinać płaszcz.
— Teraz — rzekł, spoglądając na 

Crolea —pozostaje nam tylko zło­
żyć wizytę Armintradeowi.

— Właśnie! — zarechotał Kloop. 
—Ale — przekonacie się panowie, że 
on będzie w porządku.

— Co pan przez to rozumie? —* 
zapytał Maythorne.

— To że człowiek będący przy 
zdrowych zmysłach nie przeprowa­
dziłby otwarcie takiej tranzakcji,gdy, 
by nie był w porządku — odpowie 
dział Kloop. — Na dwieście tysięcy 
funtów — ba!

— To nie znaczy żeby się nie 
umiał wytłumaczyć — rzekł dete­
ktyw. — O ile wiem, od chwili 
śmierci Mazaroffa te djamenty prze 
szły na własność pana Holta. Czy

tak panie mecenasie?
— Tak — odpowiedział lakonicz­

nie Crole. Poczem wstał, podszedł 
do kasy ogniotrwałej, stającej w 
rogu gabinetu i wyjął z wewnętrz­
nej skrytki podłużną kopertę. — O- 
to testament: — rzekł. — Zabiorę 
go ze sobą. Ale mam wrażenie, że 
pan Kloop ma rację i okaże się. że 
Armintrade jest w porządku. Tnne- 
mi słowy, potrafi się usprawiedli­
wić. Jak — nie wiem. Ale — chodź­
my!

Rozstaliśmy się z Kloopem na u- 
licy, wsiedli do taksówki i udali się 
do banku Courthopea. Crole siedział 
ponury i zamyślony, Maythorn my­
ślał z natężeniem, marszcząc ostro 
brwi. Dopiero po dłuższem milczeniu 
podniósł oczy i mruknął z widocz- 
nem niezadowoleniem:

— Teraz już jest jasne, że Maza­
roffa nie zamordowano z powodu 
tych diamentów. Prawdę mówiąc, 
nie przypuszczałem tego. Ale w ta­
kim razie co mogło być motywem 
zbrodni?

— Mazaroff miał przy sobie pie 
niądze i jeszcze inne wartościowe 
przedmioty — zauważył adwokat.—* 
I  zresztą oprócz Armintradea, ma­
my jeszcze w prespektywie Eccles- 
haree i Paraslave. Przypuszczam, że 
ich pańscy ludzie pilnują? _

— Musieliby chyba uciec kana« 
łami wodociągowemu albo skryć si,

w mysie dziury, gdyby chcieli um-c 
knąć moim ludziom — roześmiał się 
Maythorne. — O nich się nie boję.;, 
Tak. Zaraz po rozprawieniu się z 
Armitradem, pojedziemy do Eccles- 
harea.

Weszliśmy do banku Courthopea 
i posłali bilety wizytowe Arniintra-. 
deowi. Wprowadzono nas do pocze­
kalni, gdzie czekaliśmy z niecierpli­
wością dobre dziesięć minut. Po­
czem drzwi otworzyły się nagle i w 
progu stanął Armintrade. Zazna* 
czyłem już, że był to osobnik z bród­
ką o chytrej i dumnej minie. W tej ] 
chwili wyglądał jeszcze chytrzej i 
dumniej niż zwykle. Ale uśmiechał 
się — (trochę złośliwie) — i powi­
tał nas — (na oko) bardzo grzecznie.:;

— Przepraszam, że kazałem pa­
nom na siebie czekać — rzekł — Pa 
nowie pozwolą do mego gabinetu.

Przeszliśmy do gabinetu, a on 
zamknął drzwi, usiadł koło biurko i 
wskazał nam miejsca obok siebie.;
Zauważyłem, że zwracał się główniej 
do Crolea, ignorując mnie iJ 
Maythorna.

— Czerne mogę panu mecenasowi: 
służyć- — zapytał z wyszukaną, u-s) 
przejmością. /

d- e. gd
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PO T R Z E B N Y  fu rm an , kaw aler, do ko­
n ia . Zgłaszać się Czeladź, ul. Milowic- 
•kr 133. W. Jan o ta .

jUT" I. o g A L E. M
P O K Ó J z k u ch n ią  do w ynajęc ia . Sosno­
wiec. C hm ielna 1, Czaj or.__________ '
PO K Ó J z k uchn ią  do w ynajęcia . Sos- 
nowiec. W ie jsk a  38, u  gospodarza. 
PO SZ U K IW A N Y  P O K Ó J U M EB L. z 
wygód, u in te lig . rodziny. Zgłoszeń’a do 
adm . pod „Czystość".

fe. D ziś film dźwiękowy

W małej kawiarence
D ram at w  10 a k ta c h .

K I N O

Z A G Ł Ę B I E
daw niej 

Kino-Teatr „U działow y” . N a stęp n y  p ro g ram :
„ODKUPIENIE" W  roli ty tu ł. JO H N  G ILBER T.

. k  u  p # h
Wysiać w zamkniętej kopercie pod adresem: 
Kawa Hag, W arszawa, Zielna 19, lub Kawa 
Hag, Gdańsk.
Zaleczam w znaczkach pocztowych 1 złoty 
i proszę o  przysłanie mi

1 próbnej paczki kawy H A G
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Wydawca: Helena Monaioreka. l>ruk ,.Expres Zazębia** S o sn o w iec , ni. Teatralna 1, t e l  4-94

Str. 6 Nr. 309.

K A W A ,  K O F E I N A  I  
K A W A  B E Z  K O F E I N Y

|W W A R S Z A W IE  je s t do odstąp ien ia  
5 pokojów. O ferty  „W szelkie w ygody" 
’do ad m in is trac ji.
LO K A L E  n ada jące  się na  re s tau rac ję  
lu b  kaw iarn ię  do w ynajęcia. W iad o ­
m ość: Sosnowiec, M arjack a  1, adm in i­
s tra to r  domu, tel. 7-72.

f l l l l f  K upno i sprzedaż, f i f g P

SPR ZED A M  otom anę i m aterace  Sos- 
nowlec. K o łłą ta ja  10. oficyna I I  p iętro . 
SPR ZED A M  kra jzegę  (cy rk u lark ą) e- 
lek tryczną  z p ilam i. O ferty  do „E xpre- 
su“ pod „C yrku larka".________________

Choroby płuc 
Choroby organiczne 
Astma

Choroby serca 
Sangw inizm  
Zw apnienie tętnic

Choroby w ątroby

K atar żołądka 
N erw ica żołądka 
W rzód żołądka

Chroniczny reum atyzm 
mięśniowy lub staw ow y

Choroby nerek

Pobudliw ość kiszkowa 
Choroba cukrow a 
P odagra

Wpływ jadów, zawartych w używkach, na 
ustrój ludzki, zależy w znacznym stopniu od 
wrażliwości osobistej.

Wiadomo powszechnie, że filiżanka kawy, która 
zawiera zwykle 1/10 lub 1/15 gr. kofeiny, 
bardzo często może wywołać bezsenność, bicie 
serca i zaburzenia nerwowe. Stopień natężenia 
tych objawów zależy całkowicie od chwilowego 
stanu ośrodkowego układu nerwowego i t. d.
Znani uczeni zajmowali się szczegółowo sprawą 
działania kofeiny i na podstawie swych do­

kładnych badań wyka­
zali, że wszyscy ludzie 
cierpiący na jedną 
z przedstawionych na 
załączonym obrazku 
chorób, powinni sta­
nowczo unikać wszel­
kich używek zawiera­
jących kofeinę, a zwła­
szcza kawy i herbaty.

Kawa H A G  przedsta­
w ia prawdziwą dosko­
nalą kawę, która jest 
jednak zupełnie nie­
szkodliwa, gdyż usu­
nęło z niej całkowicie 
kofeinę. Kawa ta  po­
siada wszelkie cechy 
najlepszych gatunków 
kawy, od których ró­
żni się jedynie brakieir 
szkodliwej kofeiny.

Znakomity smak i won­
ny aromat tej codzien­
nie świeżo palonej ka­
wy są niedoścignione 
Kawa H A G  okazuje 

*■ również i działanie po­
budzające, właściwe dobrej oryginalnej kawie, 
lecz nie wywołuje przytem ani bezsenności ani 
żadnych innych zaburzeń nerwowych.
25.860 lekarzy w  kraju i zagranicą zaleca kawę 
H A G . Większość z nich również pija wyłą- 

- cznie tę kawę, gdyż przekonali się, że bezkofei- 
nowa kawa H A G  jest lepszą i o wiele zdro­
wszą niż wszelkie inne gatunki kawy.
Kto dotychczas jeszcze nie zapoznał się z kawą 
H A G , niechaj jeszcze dzisiaj ją spróbuje.
Pod względem smaku i aromatu kawa H A G  
dorównywa całkowicie najdelikatniejszym ga­
tunkom kawy, co się zaś tyczy ceny . . .  tak, 
to  prawda, kawa H A G  jest nieco droższa. 
Różnica jednak ceny, obliczona na filiżankę, 
w ynosi zaledwie dw a grosze, a na to chyba 
każdy dbający o swe zdrowie człowiek może 
sobie pozwolić

KTO WĄTPI. NIECHAJ 
PRZSDEWSZYSTKIEM 

SPRÓBUJE!

Każdy, kto prześle nam 
załączony kupon oraz 
zł. 1,— w znaczkach 
pocztowych, otrzyma 
od nas pocztą próbną 
paczkę kawy H  A G.

N owa m ordercza broń — tank  p ływ ający  po wodzie.

ZA RA Z do sp rzedania  sklep spożyw ­
czy w raz z tow arem  1 pokój z k u ch n ią  
w Sosnowcu, p u n k t dobry, z pow oda 
zm iany  in teresu . W iadom ość w ad m i­
n is tra c ji.

B A R C ZY K  W ŁA D Y SŁA W  zgubił k sią  
żeczkę w ojskow ą w ydaną przez P . K.
IT. Zaw ierci e .  __  •
ZGUBIONO weksel na  50 zł. pł. 30. 10. 
b. r. w ystaw iony przez J a n a  K ulę, lctó-
r y  unieważniam. ____  - ■
ZGUBIONO weksel w ro k u  1928 n a  su ­
m ę 100 zł. w ystaw iony przez G. Eron- 
frid  iya zlecenie I. K a jze ra , k tó ry  u n ie . 
w ażnia się.
OTCZYK ST A N ISŁ A W  zagubił k s ią ­
żeczkę w ojskow ą w ydaną przez P . K. 
U. Sosnowiec.

W  D N IU  5 lis topada  1931 r. o godz. 
10-ej rano  odbędzie się licy tac ja  w I I  
te rm in ie  u  m ałżonków  Załęckich w Mo 
drzejow ie p rzy  ul. D ąbrow skiej 26, n i 
rzecz A n to n in y  P ie trzy k  w Niwcc 
AD A M O W I B E R E SZ C E  skradziono 
książkę w ojskow ą w raz z k a r tą  m obi­
lizacy jną , w ydane przez P . K. U. Sos­
nowiec.
C H RZEŚCJ A Ń SK I Z akład  zeg arm i­
strzow ski W. N iepoń, u lica  Czysta 
N r. 7. w ykonuje wszelkiego rodzaju  
rep e racje  zegarów  wieżowych, ścien­
nych, kieszonkow ych, antyków , chro­
nom etrów , zegarów  kontro lnych  sa ­
m ochodowych itp . z g w aran c ją  3-ch 
le tn ią , wy konanie solidne a n a jlep ie j się 
przekon ać.

DROBNE O G ŁO SZEN IAE. . . — . . .

N auka i wychowanie.

N A  K U R SY  P IS A N IA  I L IC Z E N IA  
NA M ASZYNACH 

oraz STENOGRAF.! I
p rzy jm u je  zapisy  B iu ro  „W indykato r"
Sosnowiec, 1-go M aja 14._______________
iWYUCZAM k ro ju  sukien, p a lt, k o s tju  
mów, bielizny, k ró j najnow szy, cena 
p rzy stęp n a . P raco w n ia  okryć dam skich 
W alcow nia H ra b ia  R enard , Malinowy 
na.
K O N C E SJO N O W A N E  k u rsy  k ro ju , 
szycia i m odelow ania S łypu łkow sk iej 
w Sosnowcu, u lica  T e a tra ln a  3. Po u- 
kończeniu  św iadectw a praw ne. O p ła ta  
ra tam i.

B B T  POSADY i PR A C E . j | j g

PO TR Z E B N A  dziew czyna n a  dniówko. 
P raco w n ia  cukiern icza Sączewska 29,
Będzin.________ _____ _________ ______ __
PO TRZEBN Y - chłopiec do b iu ra  tech­
nicznego, k tó ry  chciałby  się nauczyć 
rysow ać. O ferty  pod „P iln y " do adm .

G ruźlica płuc jest n ieu leczalną I co­
rocznie. u ierobiąc różnicy dla pici, wie 
ku i s tanu , kosi m iljouy  ludzi. — P rz y  
zw alczaniu chorób płucnych, b ronchitu ,
U porczywego, m ęczącego kaszlu i t. p. 
sto su ją  pp. Lekarze:

„BALSAM  THIOCOLAN - A G E“ 
k tó ry  u ła tw ia jąc  w ydzielacie się piwo 
piny wzm acnia organizm  i sam opoczu 
eie chorego oraz pow iększa wagę c ia ła  
i  usuw a kaszel.


